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Przedpłata kwartalna. 
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitungs-Preis­
liste für 1895 Nr. 62 Seite 355.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 feuygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od wiersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.
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Poznań, 1 października.

Z bieżącój chwili.
Nawet najgorsza rzecz ma swych obrońców Nic 

też dziwnego, że jakiś Czernajew stara się w „Rusk 
Oboscenia" przedstawić rosyjskie sauiowładztwo jako 
coś sz-zytnego, doskonałego. Dowodzi on, że w hi­
storycznej przeszłości każdy wielki wypadek Rosyi 
łączy się ściśle z samowładztwem. Przyjęcie chrze- 
ściaństwa nastąpiło dżięki powadze, jaką „Włod/ierz 
św.“ miał u ludu. Wybór Michała Feodorowicza na 
cara jest dowodem, że idea rosyjskiego samowładztwa 
nie znajduje podpory w gwałcie, ale w p ilitycżnem 
zapatrywaniu całego narodu, w jego politycznych ide­
ałach i w odczutćj przez naród poirzebie silnej, nie- 
ogranicznej władzy. Tylko przy samowładztwie 
mógł Piotr Wielki dokonać tak wielkich reform 
Gdyby Piotr Wielki nie był samowładzcą 
nie zdołałby ani części tego uczynić, co uczynił dla 
Rosyi; wyczerpałby on swoją siłę w drobnostkowej 
wclce z ciemną niepojętnością mas ludowych. Usamo 
wełnienie chłopów jest również ściśle związane z sa­
mowładztwem; pociągnęłoby ono za sobą ciężkie, we­
wnętrzne wstrząśnienia, gdyby tak stanowczo nie 
przeprowadziła je ręka samowładzcy.

Utrata samowładztwa byłaby, zdaniem Czer- 
najewa, największem nieszczęściem dla Rosyi, ponie­
waż absolutna monarchia jest formą rządu, odpowia­
dającą najlepiej duchowemu i materyakemu ukształ 
towaniu się życia rosyjskiego ludu. Nie zna ten 
zasady rosyjskiej władzy, kto samowładztwo usiłuje 
przedstawić jako despotyzm. Lud rosyjski „widział“ 
zawsze w swym carze nietylko wszechmożnego paua, 
ale także bojownika za prawdę i sprawiedliwość. 
Nawet Iwan Groźny nie reprezentował — według 
autora — idei despotyzmu! Uważał się on tylko 
za narzędzie Boskiej Opatrzności, za wybrańca 
Boskiego, który piastuje władzę dla dobra ludu 
i kiedyś będzie obowiązany zdać sprawę ze swojej 
działalności — okrutnej, dzikiej! Dowiódłszy, że 
samowładztwo jest najlepszą formą rządu, że Iwan 
Groźny, świadomy „odpowiedzialności“ za swoje 
czyny, był „wzorem“ panującego, wyraża w końcu 
Czeruajew błogą nadzieję, że niezadługo zachodnio­
europejskie narody poznają błogosławieństwo samo­
władztwa i zaprowadzą je u siebie — może z carem 
rosyjskim na czele.

Obydwa angielskie organa rządowe, „Standard“
1 „Times“, stawiają przy sposobności ultimatum, wy­
stosowanego do rządu pekińskiego w sprawie gwał­
tów, regułę polityki angielskiej w Ohmach. „Stan­
dard“ twierdzi, że Chińczycy są półdzikim narodem i że 
dla tego nie można ich traktować jako równych, gdyż 
prowadzi to tylko do błędów i upokorzeń. Tylko 
przemoc i groźba jest jedynym argumentem, który 
użyć można, celem otrzymania satysfakcyi. „Times“ 
powiada, że Chiny są nieczynną masą, której ze ze­
wnątrz dodać można energii. Anglia powinna zwró­
cić całą uwagę, aby tego nie przedsięwziął kto inny 
na jej szkodę i mając to na oku, powinna porzucić 
wszelkie zatargi dyplomatyczne, a przystąpić nie­
zwłocznie do akcyi. Powinniśmy — pisze ten 
dziennik — działać nie za pomocą przedstawień 
w Pekinie, ale udać się na miejsce i uczynić to, co 
było obowiązkiem rządu uczynić. Obydwa dzienniki 
grożą zajęciem Nankinu w razie nieuwzględnienia 
żądań angielskich. Tymczasem jednak, jak biuro 
Reutera donosi, rząd pekiński wziął sobie do serca 
ultimatum i ogłosił w gazecie urzędowej dekret ce­
sarski, degradujący wicekróla prowincyi Szczwan
2 powodu niebronienia misyonarzy podczas rozruchów 
i oświadczający, że nie jest on zdolny zajmować ża­
dnego urzędu. Kara ta, powiada dekret, nastąpiła 
dla upomnienia innych yrzęcników. Dekret karze 
również niższych urzędników, którzy podczas rozru­
chów nie rozwinęli potrzebnej energii.

Dość interesujący szczegół przybył do historyi. 
rozwoju zatargu prawno-państwowego między Szwecyą 
a Norwegią. ¡Syn mianowicie głośnego dramaturga i 
poety Henryka Ibsena, Sygurd, który dotychczas 
uchodził za zdecydowanego wroga Szwedów i unii 
No wegii ze Szwecyą, w jednym z organów prasy 
radykalnej zamieścił niedawuo obszerniejszy artykuł, 
w którym omawia sprawę tej unii zupełnie z innego 
punktu widzenia. Oto Sygurd Ibsen mówi sam wy­
raźnie o konieczności utrzymania unii, ponieważ za­
pewnia większe korzyści Norwegii, aniżeli Szwecyi. 
Myśl ogłoszenia Norwegii rzecząpospołitą uważa Sy- 
gurg Ibsen za niemającą żadnego sensu politycznego. 
Autor artykułu sądzi tylko, że należałoby wprowa­
dzić w ugodzie obydwóch narodów jeszcze jedną 
zmianę, tyczącą się dotychczasowej rezydencyi. Dotąd 
król rezydował wyłącznie w Sztokholmie, do Chry- 
styauii zaś przybywał tylko na krótkie wizyty. Jest

— zdaniem Ibsena — błąd polityczny, który ua- 
mży usunąć. Według paua Sygurda Ibsena król 
wiuien zamieszkiwać 12 lat w Sztokholmie, a przez 
5 w Chrystyanii, co odpowiada procentowemu stósuu- 
kowi ludności obu zjednoczonych państw. Głos ten 
Wywarł nie tylko w Szwecyi, ale i w Norwegii silne 
"'rażenie.

* Otrzymujemy następujące pismo:
„Na elukubracye „Kreisblattu“ czarnkowsk.ego,

"mieszczone w- numerze 219 „Kuryera“ o zachowaniu 
Sl3 Polaków w roku 1870, pozwalam sobie jako 
"'Spółczesny i naoczny świadek niemal wszystkiego, 
e° się wówczas w Czarnkowie działo, wypowiedzieć, 
Co następuje:

Dopóki autor tego komunikatu nie wymieni na­
zwiska owej znanej osobistości, która się miała ode­
zwać: „teraz umyjemy ręce nasze w krwi niemieckiój“, 
dopóki nie wymieni nazwiska owego obywatela, do 
którego jakiś stary wojak odezwać się miał, że go 
polscy panowie namawiali, aby nie strzelał do Fran­
cuzów, gdyż są naszymi prawdziwymi przyjaciółmi, 
twierdzenie jego pozostanie kłamstwem i oszczerstwem. 
Było w Czarnkowie zupełuie cicho i spokojnie pod­
czas ściągania rezerwistów i landwery do pułków 
Atoli po pierwszych zwycięztwach armii niemieckiej 
ze strony niemieckiej hałasowano po mieście i 
w szale radości insultowano katolików i Polaków na 
ulicach.

Polskich emigrantów w powiecie czarnkowskim 
nikt widzieć nie mógł, bo ich po prostu nie było, 
podłem więc jest oszczerstwem, że konferowali w pa 
łacach i kościołach (ówcześni księża katoliccy w tym 
punkcie najdobitniej świadczyć mogą).

Jeńców francuzkich w jednym dworze było 
dwóch, których władza wojskowa dobrowolnie ustą­
piła, co się w wielu innych miejscach działo, a działo 
się z względów ekonomicznych

Po nadejściu wiadomości o bitwie pod Sedanem 
i wzięciu w niewolę Napoleona, szał radości nie znał 
granic. Otóż pewien pastor z pod Lubasza po ca 
łem mieście chodził i głośno po ulicach wołał: „ce­
sarz Napoleon w niewolę wzięty!“ Wieczorem tegoż 
dnia zebrało się pospólstwo pod wodzą kapitana po­
zasłużbowego, a przechodząc ulice żądało iluminacyi, 
zuęcając się nad spokojnymi przechodniami, a szczy­
tem radosnego uniesienia było, że pospólstwo pod 
komendą owego kapitana stanąwszy przed domem 
mieszkalnym zmarłej pani Swinarskiej, osoby wieko­
wej, a wielkiej dobrodziejki miasta, a nie widząc ilu­
minowanych okien, szyby jej wybiło; na to wszystko 
ów kapitan z spokojem patrzał.“

„Wewnętrzna kolonizacja“
Wspominany już przez nas O. Beta zamieszcza 

w „Deutsche Warte“ dalszy artykuł o wewnętrznej 
kolonizacyi, ósmy z kolei. Mówi on o bagnie i prze­
paści, jaka grozi Niemcom z powodu tworzenia samo­
dzielnych właścicieli mniejszych posiadłości ziemskich. 
Rosyanie powiada on mają łatwą sprawę z kolonizo­
waniem swej części Polski i zapanowaniem w niej 
za pomocą polskich chłopów. Chłopi ci bowiem w 
przeciwieństwie do „ambitnej, rozrzutnej i dla tego 
pożądliwej szlachty polskiej“ stoją po stronie 
korony rosyjkiej, cisnąć się do stopni tronu carskiego. 
Niemiecom atoli, udającym się ze 100 milionami do 
Wielkiego Księstwa i Prus Zachoduich może stać 
się nietylko to, iż zdobędą polskie antypatye, ale 
stracą także sympatye tych, których kolonizują 
na polskiej ziemi, wraz z kapitałami, które do ko­
lonizacyi tej uży'o. Ci drobni kolonizatorzy stracą 
po większej części z biegiem kilku generacyi swoją 
narodowość, jeśli w ogóle utrzymają się w pierwszej 
generacyi i przetrwają pierwsze przesilenie. Pan Beta 
wątpi, dzisiaj już bowiem czują się oni, rzekomo we­
dług ich własnych orzeczeń, jako heloci, którzy ry­
zykują swój majątek na korzyść właścicieli listów 
rentowych i którzy stracą wszystko, skoro odłączą się 
od skiby, do której tak „dowcipnie zostali przylepieni.“ 
W każdym razie nie są oni zaporą i wałem przeciw 
rewolucyi, jak to pan radzca rejencyjny Waldhecker 
optymistycznie przypuszcza. Taki wał — sądzi pin 
Beta nie da się wznieść za pomocą garstki „helotów“ 
ale jedynie za pomocą systemu prawnego, który „od­
powiada odwiecznym prawem Bożym i zarazem na­
turze rzeczy “ W naturze rzeczy leży, aby położyć 
tamę handlowi ziemią, ahy to narodowe dobro i fun­
dament bytu podlegał fundamentalnym i naro­
dowym prawom. — Należy stworzyć prawo
któreby ziemię i wartość ziemi usunęło z no­
towań giełdowych i zapobiegło eskomtowauiu ziemi 
przez międzynarodowych handlarzy, a oddało tym 
za niską dzierżawę, którzy jako rolnicy lub przedsię­
biorcy chcą z niej korzystać. Takim prawem jest 
prawo angielskie i dla tego p. Betz zaleca je zbadać. 
Jest on przeświadczony, że po gruntownem studyum 
prawa angielskiego nastąpiłby bardzo prędko zwrot 
z drogi, na którą weszły Niemcy ze 100 milionami 
i ustawą o gospodarstwach rentowych. Jest on więc 
przeciwnikiem rozdrabniania ziemi, a zwolennikiem 
wydzierżawiania mniejszych gospodarstw' rolnych. 
Wolny posiedziciel gospodarstwa chłopskiego staje 
się, zdaniem jego, niewolnikiem hypoteki, czyli dłu­
gów, przykutem do gleby idyotą (Schollenidiot).

Stanki muralne ewancslickich wieśniaków
w W. Księstwie Poznańskiem i na Ślą ku

(przedstawione na podstawie kioestyonaryusza, 
zarządzonego przez ogólną konferencyą niemieckich 
stowarzyszeń moralności przez pastora Wittenberga

z Lignicy).

(Dokończenie.)
Co do uchybień rodziców wobec dzieci stwierdza 

autor, że wuelu rodziców daje dzieciom złe wychowa­
nie i zły przykład. Co do złego wychowania, to sami 
tylko w części są temu winni; ponieważ bowiem oboje 
rodzice wiele za domem pracować są zmuszeni, wy­

chowanie “małych dzieci z konieczności spoczywa 
w tymi czasie w ręku starszego rodzeństwa, które 
akii także jeszcze chodzi do szkoły. Pan pastor są­
dzi, że zły przykład mogliby rodzice usunąć, gdyby 
używa1) mniej brudnych wyrażeń lub w ogóle mniój 
rozmawiali w obecności dzieci o sprawach płciowych 
Niestety ludziom tym brak poczucia moralnych obo­
wiązków wobec dzieci, a ten brak znajdujemy nie 
tylko w stanie robotniczym, ale także u zamożniej 
szych g -spodarzy. — Demoralizujący wpływ na dzieci 
wywiera także ciasnota mieszkań ; mieszkania robo- 
tuików mają często tylko jeden jedyny pokój jako 
mieszkaluy i sypialnią, brak więc Komory i nie tylko 
cała familia, ale nadto jeszcze parobek spać musi 
w jednym i tym samym lokalu.

Że towarzystwo obojej płci przy pracy pociąga 
za sobą moralną szkodę, to stwierdzają liczne relacye, 
mianowicie dostarczają sposobności do tego rodzaju 
wspólnej pracy: paszeuie bydła, dojenie krów, młó­
cenie zboża, prace żniwne i kulturalne w zagaje- 
uiach.

Skarżą się także referując / pastorzy na wpływ złej 
prasy na ludność wiejską mianowicie, na beri. „Morgen 
Ztg.“, na fenygowe pisemka p.Mossego i innych ekspe- 
dycyi ; liche romanse w gazetach lokalnych, kuplety i 
nieprzyzwoite dowcipy docierają do ostatniej chaty.

Posłuchajmy teraz, jakie stanowisko zajmują 
pastorzy referujący autorowi wobec środków propono­
wanych celem zapobieżenia wykazanym wyżej niedo- 
maganiom.

Przeciwko rozdzielaniu pism pomiędzy lud 
oświadczyło się 11 pastorów, jedni dla tego, że uwa­
żają ten środek za bezużyteczny, drudzy z obawy, że 
środek ten więcej zaszkodzi, aniżeli pomoże. Dzie­
sięciu pastorów oświadczyło gotowość rozszerzania 
pism czy to osobiście, czy przez dozór kościelny czy 
wreszcie przez nauczycieli i dzieci szkolne.

Pastorów wędrownych powitałoby z radością 
tylko 2 referentów. Reszta uważa misyą takiego pa­
stora za niepotrzebną lub bezowocną. Jeden z owych 
duchownych, któryby chętnie widział u siebie wędro­
wni go pastora, wypowiada zdanie, że może przy tej 
sposobności udałoby mu się założyć stowarzyszenie 
moralne; wszyscy inni pastorzy uważają założenie 
takiego towarzystwa za niewykonalne lub niepo­
trzebne.

Dyakoniski są czynne w dwóch gminach ; pięciu 
referentów nie odp .wiada wcale na pytanie, czy pra- 
gnęliny osiedlenia dyakonisek, wszyscy inni oświad­
czają, że byłoby to rzeczą bardzo pożądaną, ale wszę­
dzie powtalza się skarga: skąc mają nasze biedne 
gminy wziąć na to pieniądze? Jedna z tych parafii 
wiejskich płaci już dzisiaj 120 proc, od podatku do­
chodowego ua cele kościelne.

Naszem zdaniem gminy protestanckie dla tego 
nie chcą na swój koszt sprowadzać dyakonisek, po­
nieważ wiedzą, że prędzej czy później sprowadzi im 
je rząd na swój koszt.

Instytucya t. zw. wieczorów rodzinnych jest 
w 8 parafiach albo już zaprowadzona, albo znajduje 
się w poczęciu, W uiektórych z tych parafii istnieją 
także stowarzyszenia młodzieży. W innych parafiach 
natomiast nie da się zaprowadzić ani jednych, ani 
drugich, ponieważ parafia rozrzucona jest na zbyt 
wielkiej przestrzeni.

Za odroczeniem tak zwanej konfirmacyi aż do 
15 lub 16 roku życia oświadcza się tylko 7 referen­
tów; inni są przeciwni temu, nie podają atoli powo­
dów. Jeden oświadcza się o tem tak: „Przygotowa­
nia do konfirmacyi nie można odroczyć w naszych 
stosunkach wiejskich. Nasi ludzie potrzebują swych 
dzieci. Byłbym atoli za późniejszem przypuszczaniem 
do Komunii św.“ Wobec tego zauważa autor, że 
niepodobna przecież odłączać przypuszczenia do Ko­
munii św. od nauki przygotowawczej.

W jednej parafii założono już obowiązkową 
szkołę u upełniającą; brak atoli w niej obowiązkowej 
nauki religii. Dziewięciu referentów oświadcza się 
za urządzeniem szkoły uzupełniającej w formie poda­
nej przez kwestyonaryusz, pozostali jedenastu uwa­
żają to urządzenie za niemożliwe lub bezużyteczne.

Trzynaście referentów żąda obostrzonej kary za 
kuplerstwo, dzikie małżeństwo, spędzanie płodu. 
Prawie jednomyśluie. bo przez 19 referentów przyjęte 
zostały trzy następujące propozycye: rozciągnięcie 
opieki nad uwiedzionemi dziewczętami aż do 18 roku, 
podwyższenie wynagrodzenia za nieprawe dzieci 
(w razie nieożenienia się) i obostrzenie kar za roz­
szerzanie niemoralnych pism, obrazków i ogłoszeń.

Na zakończenie pisze p. pastor Wittenberg: 
„Rezultaty, jakie co do Księstwa Poznańskiego zy­
skaliśmy z odpowiedzi, są nieco nieznaczne; polega 
to po części na tem, że panowie referenci o moral­
nych niedomaganiach i przyczynach niemoraloości 
w Księstwie albo się wcale nie rozpisali, albo też 
nie dość dokładnie. Może też nie było do tego ta­
kiego powodu, ile w większej części wschodnich dziel­
nic; gdy bowiem obejrzymy sobie moralne stosunki 
Księstwa Poznańskiego w jego ewangelickich para 
flach — musimy przyznać, że Księstwo Poznańskie 
należy do najlepiej sytuowanych okolic Wschodu. 
Mnie ten rezultat zadziwił, jakkolwiek bowiem pra­
wdopodobnie , większość członków gmin, które tu 
mamy na względzie, należy do narodowości niemie­
ckiej, to przecież dostatecznie wiadomo, że robotnik 
w Poznańskiem żyje po części w dość wielkiem 
ubóstwie, że pijaństwo jest tam także znane i że 
stosunki mieszkalne w ogólności jeszcze są gorsze, 
aniżeli n. p. w Meklemburgii i na Pomorzu“. Autor 
nie przypuszcza, iżby ciągłe i bezpośrednie stykanie

się z polsko katolicką ludnością miało wpływać 
kształcąco na serce i umysł i pod względem moral­
nym wychowawczo — i szuka powodów w pomyśl­
nym dla moraluości rozdziale posiadłości ziemskiój, 
gdyż w parafiach ewangelickich przeważa własność 
chłipska nad wielką własnością.

Zabezpieczenie robotnika.
Z dniem dzisiejszym mija lat 10, jak weszła 

w życie ustawa o zabezpieczeniu robotnika w razie 
nieszczęśliwego przypadku. Z tej okazyi, jak zazna­
czyliśmy już wczoraj, wydał prezes urzędu zabezpie­
czenia, dr. Bódiker, pismo, które streszcza wszystko, 
co uczyniły Niemcy dotąd w dziedzinie zabezpiecze­
nia robotnika, co się osięgnęło i co uczyniły za przy­
kładem Niemiec inne narody w sprawie zabezpie­
czenia.

Dotychczas, ściśle rzecz biorąc, tylko Austrya 
poszła za przykładem Niemiec w dziedzinie zabezpie­
czenia chorych i w razie nieszczęśliwego przypadku, 
to ostatnie zabezpieczenie atoli nie ma tam takich 
rozmiarów, jak w Niemczech, braknie zaś zupełnie 
zabezpieczenia na starość i w razie inwalidztwa. 
W Szwajcaryi przygotowuje się zabezpieczenie cho­
rych i w razie nie zczęśliwego przypadku, w Szwecyi 
i Danii zaznaczają się zakusy do tego, w Anglii zaś 
nowy minister Chamberlain przyjął do swego pro­
gramu zabezpieczenie robotnika. We Włoszech, 
Hiszpanii i Francyi porzestano dotychczas na dobrych 
chęciach.

Niemcy zatem przodują w dziedzinie zabezpie­
czenia robotnika, a że wstąpiono na całkiem nowe, 
nieuprawne pole, przeto też nic dziwnego, że popeł­
niono błąd niejeden, zwłaszcza przy zabezpieczeniu 
na starość i w razie niezdolności do pracy. Wy­
równania zachodzących surowości, niejasności itd. 
nietrudno będzie dokonać w drodze dokładnój re- 
wizyi trzech zabezpieczeń Wątpić jednak można, 
aby ta rewizya nastąpiła w najbliższej sesyi.

Przy omawianiu sprawy zabezpieczenia robo­
tnika występują zawsze na pierwszy plan ciężary, 
jakie pociąga za sobą zabezpieczenie dla stanów pro­
dukujących. . Są one znaczne. Pracodawcy składają 
na trzy zabezpieczenia 145 milionów rocznie, robo­
tnicy zaś, którzy są wolni od opłat na zabezpieczenie 
w razie nieszczęśliwego przypadku, płacą na zabez-
pieczenie chorych, inwalidztwo i ua starość okrągłe
130 milionów. Do tego dodać należy wzrastający
dodatek państwowy do 
i w razie inwalidztwa.

zabezpieczenia na starość

Jeżeli się rzuci okiem na to, co dokonano
w Niemczech w sprawie zabezpieczenia w razie nie-
szczęśliwego przypadku, 
olbrzymie liczby.

to przedstawią nam się

Wedle statystyki Rzeszy miały kasy chorych
dochodu:

w 1885 66 100 344 m.
w 1886 72 966 393 m.
w 1887 78 928 281 m.
w 1888 91 914 433 m.
w 1889 102 525 830 m.
w 1890 114 558 315 m.
w 1891 120 031 968 m.
W 1892 124 283 140 m.
W 1893 132 137 396 m.
W 1894 140 000 000 m.
W 1885/94 1 043 450 100 m.

Ponieważ w końcu 1891 roku wykazano ma-
jątku około 89 milonów marek, przeto kasy chorych 
(włącznie z kosztami administracyi) zapłaciły 960 mi-
liouów.

Przy zabezpieczeniu w razie nieszczęśliwego
przypadku wynosiły wydatki:

w roku: \ marki:
1885/86 10,517,400
1887 19,723.600
1888 26,821,700
1889 43,148,300
1890 39,248,200
1891 46,682,800
1892 52 760,700
1893 58,945,100
1894 (oszacowaue) 64,000,000
1885/94 351,847,800

Tutaj nie można odliczać stanu majątku (w końcu 
1894 ioku około 132 mil. marek), ponieważ tenże 
przedstawia pieniężne pokrycie już istniejących zobo­
wiązań.

To samo odnosi się do majątku zabezpieczenia 
na przypadek niezdolności do pracy i na starość, 
który w końcu 1893 roku wykazywał 227 milionów, 
a w końcu 1893 roku 330 milionów marek, poaieważ 
tenże służy do pokrycia ju<, istniejących zobowiązań. 
Dochodf tego zabezpieczenia (wyjąwszy nowe osobne 
urządzenia kasowe) wynosiły :

w roku : marki:
1891 89,647,300
1892 92,070,100
1893 95,735,800
1894 (oszacowane) 110,000.000
1891/94 387,453.200

Potrzeby osobnych urządzeń kasowych, przyj­
mując 1/so powyższej kwoty, wynosiłoby około 10 mi­
lionów marek.

Dodatku państwowego było:



«na

w roku :
1891
1892
1893
1894 (oszacowani 1 
1891/94

marki :
6 049,800 
8,971,100 

11.261,700 
14.000,000
40,282,600

Na zabezpieczenie w razie inwalidztwa i na sta­
rość przeto wydano w czterech latach od 1891 do 
1894 r. okrągłą sumę 438 mil. m. czyli rocznie 110 
mil. m. Jeżeli obliczy się koszta zabezpieczenia cho­
rych na 96 mil. m. rocznie, jako też zabezpieczenia 
w razie nieszczęśliwego przypadku na 352 mil. m. 
(za 9* 1/* roku) a zatem 40 mil. rocznie, natenczas wy­
noszą ogólne wydatki, wywołane przez reformę so 
cyalną 1750 mil. marek do 1 stycznia 1895 r., albo 
rocznie 246 mil. marek. Wysokość tej sumy daje po­
wód wielkim przemysłowcom do skarg na ciężary, 
w obec tego atoli przypomina dr. Bódiker, że w przy­
toczonych liczbach mieszczą się także udziały robo­
tników i dodatki państwowe.

Mowa Rada miejska.
Wiedeń, 28 września.

(—) Przesada, która się zaznaczyła pod świe- 
żem wrażeniem zwycięztwa antysemitów w wyborach 
do Rady miejskiej, ustąpiła już trzeźwiejszemu i chło 
dniejszemu poglądowi na ewentualne następstwa tego 
zwrotu. „Wir kennen unsere Pappenheimer“ — to 
też deklamacyi dziennikarskich nie braliśmy na se- 
ryo. Zmiana zarządu miejskiego dokona się w pra­
widłowy sposób. Jeżeli dziś żydowsko-radykalna 
„Allgemeine Zeitung“ ponownie rzecz przedstawia 
tak, jak gdyby przyszły prezes gabinetu hr. Badeni 
nie mógł myśleć o niczem innem, jak o poskromieniu 
wiedeńskiego antysemityzmu, jest to insynuacya po 
prostu śmieszna. Prezesa gabinetu Austryi czekają 
inne, ważniejsze zadania, niż walka z antysemity­
zmem Dla pewnych dzienników semickich walka 
z antysemityzmem stała się taką samą idiosynkracyą, 
jak dla Czechów zniszczenie niemieckiej lewicy. Lu­
dzie, którzy stali się tak jednostronnymi, tracą powoli 
wszelką zdolność objęcia wzrokiem skomplikowanych, 
najważniejszych zadań politycznych, stawają się mo- 
noraanami, z którymi nie podobna dyskutować o rze­
czywistych kwestyach politycznych

Powtarzam, hr. Badeni prawdopodobnie wcale 
nie będzie zmuszony zająć się wynikiem wyborów 
wiedeńskich. Mniejszość liberalna nie wywoła sece- 
syi nowych wyborów. Większcśó antysemicka już 
zaczyna wstępować na tory umiarkowania, jakoż 
mniejszości ofiarowała godność wiceburmistrza i sześć 
krzeseł w wydziale miejskim. Burmistrzem nieza­
wodnie wybranym będzie p. Lueger. Nie należeliśmy 
nigdy do jego wielbicieli i dziś także jesteśmy prze 
konani, że choćby nawet żywił najlepsze zamiary, to 
swą demagogiczną metodą agitacyi zaszkodził intere 
8om konserwatywnym. Jednakże nie istnieje żaden 
powód, aby mu odmówić zatwierdzenia na urząd bur­
mistrza. Wprawdzie p. Lueger w Radzie państwa 
przeciwko trzem ostatnim gabinetom występował na­
miętnie, ale to nie jest jeszcze dostateczna racya, aby 
mu odmówić potwierdzenia.

Zresztą gabinet prowizoryczny jeszcze przed 
zebraniem się nowej Rady miejskiej utworzył nowy, 
specyalny departament przy tutejsznm namiestnictwie, 
który będzie posiadał jakoby władzę „wyższego bur­
mistrza“. Dotąd bowiem o różnych sprawach miej­
skich w namiestnictwie rozstrzygali różni referenci, 
stosownie do różnej materyi. Teraz wszystkie sprawy 
miejskie, uchwały Rady, rozporządzenia burmistrza 
etc. załatwiać będzie osobny departament namiestni 
ctwa pod kierownictwem tego radzcy Friebeisa, który 
od kilku miesięcy jako nadzwyczajny komisarz ce­
sarski zawiaduje sprawami stolicy i, duobus litigan- 
tibus, zjednał sobie tak powszechne uznanie, że może 
nawet zostanie zaszczycony honorowem obywatel stwem 
stolicy! P. Friebeis będzie więc poniekąd nadbur 
mistrzem i pod tym dozorem z pewnością nowy za­
rząd miejski nie dopuści się żadnych zbyt jaskrawych 
przewrotów.

Nowa Rada też nie składa się bynajmniej z — 
proletaryuszów. Z pomiędzy 137 wybranych radzców 
(w jednym okręgu w poniedziałek odbędzie się wybór

ściślejszy) jest aż 82 właścicieli kamienic, z tych 18 
takich, którzy się zadowalają tytułem i dochodami 
właściciela kamienic, 64 takich, którzy prócz tego 
piastują urząd lub trudnią się przemysłem lub rze­
miosłem. Zasiada w Radzie dwóch duchownych, 21 
adwokatów i notaryuszów, 16 architektów i inżynie­
rów, 8 nauczycieli, 11 kupców, 5 fabrykantów, 19 
rentierów, po 4 lekarzy, piekarzy i rzeźników, 5 obe­
rżystów, 2 literatów, 1 rzeźbiarz, — stan drobnych 
przemysłowców jest reprezentowany bardzo skromnie. 
Wprawdzie wróciło do Rady kilku gburowatych krzy­
kaczy, jak Gregorig i Havranek, którzy z braku wy­
kształcenia i ogłady towarzyskiej zakłócali obrady 
tonem karczemnym, ale inni, jak stolarz Jedlicka, 
Traumbauer itd. nie powrócą do sali obrad. Nie 
można więc z góry twierdzić, że dyskusye w Radzie 
staną się niemożliwemi, a w każdym razie trzeba 
zrobić próbę.

Dopiero też z czasem uwydatnią się owe różne 
odcienia nowej większości, o których wspomnieliśmy. 
Dzienniki niemiecko narodowe do swego obozu z radz­
ców antysemickich zaliczają 38, na których czele 
stanie były poseł do Rady państwa, fabrykant v>n 
Pacher, adjutaut Schoenerera. Ilu z reszty 54 radz­
ców antysemickich będzie można zaliczyć do obozu 
katolickiego, a zatem przeciwnego skrajnym przewro­
tom, a ilu do frakcyi, skłaniającej się ku socyalnej 
demokracyi? — to wy każę dopiero przyszłość.

Telegramy.
Paryż. 30 września. Król belgijski opuścił 

dzisiaj przed południem Paryż.
Rosyjski minister spraw zewnętrznych ks. Łoba- 

now odwiedził dzisiaj franeuzkiego ministra spraw ze­
wnętrznych p Hanoteaux.

Zofia, 30 września. Ajencya bałkańska donosi, 
że wczoraj pized sądem agelacyjnym rozpoczął się 
proces przeciw Łukanowi i Karagiowowi z powodu 
bezprawnego aresztowania byłego ministra J. Canowa. 
Łukanow twierdzi, że rozkaz aresztowania wyszedł 
od ówczesnego prefekta policyjnego. Świadek Oro- 
chatkow zeznaje, że gdy owego czasu był w policyj 
nym areszcie słyszał, jak Łukanow wydał rozkaz are­
sztowania Canowa.

Wiedeń, 30 września. Przy ściślejszych wy 
borach gminnych w okręgu Neubau wybrano anty­
semitę Lehofęra 214 gł. przeciw 172 gł., które otrzy­
mał liberał Frauenberger. Większość antysemitów 
w radzie miejskiój liczy teraz 92 głosy.

Peszt, 30 września. Izba poselska przyjęła 
ustawę o recepcyi żydów i o wolnem wykonywaniu 
religii, bez zmiany.

Peszt, 30 września. „Budapester Corresp.“ do­
nosi Bekes Gyula: Wczoraj po południu przyszło tu 
do starcia pomiędzy tłumem a żandarmeryą, Tłum 
rzucał na żandarmów kamieniami, skutkiem czego żan­
darmi użyli broni. Jedenaście osób jest rannych, z tych 
7 ciężko, a 1 osobę zabito. Przyczyna wypadku tego 
nieznana. Spokój przywrócono i wytoczono śledz­
two.

Marsylia, 30 września. Z rekonwalescentów 
ekspedycyi madagaskarskiej, przywiezionych do Mar­
sylii, umarło tylko 9. 400 ma się znacznie lepiej, a
jeszcze tylko 3 jest niebezpiecznie chorych.

Paryż, 1 października. Jenerał Duchesne do­
nosi z Majungi, że 23 z. m. prawie bez oporu prze­
szedł przez góry Ankaroka. Howasi cofnęli się na 
górę Latoyitra, gdzie dnia następnego zostali wy­
parci. Jenerał nie spodziewa się oporu aż do Ba- 
boy, 35 kilom, od Tananarivy. Stan zdrowotny woj­
ska doskonały.

Londyn, 1 października. Biuro Reutera do­
nosi z Carogrodu, że Armeńczycy w Stambule chcieli 
urządzić manifestacyą, ale polieya ich rozproszyła. 
Kilka osób zabito i poraniono.

Peszt, 1 października. Powodem starcia z żan­
darmeryą w Bekes była bójka jarmarczna.

Zofia, l października. Sąd apelacyjny uwolnił 
Łukanowa i Karagiewa.

Algier, 1 października Przy sporze w Aobal 
nad granicą marokańską zabito 6 ludzi. Przyszło 
także do starcia pomiędzy szczepami Reahallel a Ou- 
ledtarri, przyczem wielu ludzi straciło życie.

V 1 e m c y
* Berlin, 30 września. Za kartelem prze- 

¡iwko socyalnéj demokracyi występują bismarkowskie 
„Hamb. Nachr.“, zaznaczając, że to może będzie zkorzy- 
ścą, jeżeli zwolenników partykularyzmu stronniczego 
katastrofa Hammersteina skłoni do rozważenia swego 
stanowiska w ogólnym rozwoju.

— List Stockera zaczynają sfery konser 
watywne potępiać coraz więcej publicznie. Poseł ba 
rou Plettenberg, przywódzca konserwatystów uadreń- 
skich, ogłasza oświadczenie, w którem bardzo sta­
nowczo występuje przeciwko intrygom byłego kazno­
dziei nadwornego.

— W królestwie saskiem przyszło do 
otwartego zerwania stosunków między konserwaty­
stami a antysemitami. Organ konserwatystów saskich 
oświadcza, że antysemici mogą tylko jeszcze z socya- 
listami się łączyć, żadnemu konserwatyście rzetel­
nemu niepodobna bratać się z antysemitami.

— Wedle statystyki urzędowej przyszło na 
świat w Prusach w 1894 r. 1 182 833 dzieci (w 1893 
1 195 468). Natomiast liczba dzieci nieprawych po­
większyła się, urodziło ich się bowiem 89 591, w r. 
1893 zaś 88 026. Małżeństw zawarto 250 960 
(248 348 w r. 1893). Liczba zmarłych wynosiła 
719 582 (w roku poprzednim 785 662).

-- Sekretarz stanu w urzędzie mary­
narki, wiceadmirał Hollmann, został zawezwany do 
cesarza do Rominten.

— Sejm bawarski rozpoczął swe prace 
w zeszłą sobotę. Minister skarbu dr. Riedel przed­
łożył budżet i zaznaczył w jasnem exposé, że bawar­
skie finanse państwowe i dzisiaj można nazwać za- 
dawalającemi. Położenie finansowe Bawaryi jest 
normalne, pozwala na zadosyćuczynienie wszystkim 
potrzebom przy odpowiedniej oszczędności. Jeżeli 
Rzesza spełni swe zadanie, by utrzymywać się o wła­
snej sile, natenczas Bawarya może śmiało pomyśleć 
o zreformowaniu podatków bezpośrednich. Prace 
przedwstępne do téj reformy są ua ukończeniu.

— Hamburger Nachr.“, organ księcia 
Bismarcka, ciągle jeszcze pałają nienawiścią do cesa 
rzowéj Fryderykowéj. W artykule, w którym książę 
Bismarck wypiera się wszelkiej wspólności z Ham- 
mersteinem, zaznaczono, że ks. Bismarck nie mógł 
przeszkodzić „niejednej naleciałości angielsk'éj do pru­
skiej rodziny królewskiej“ w czasie, kiedy cesarz 
Fryderyk był następcą trouu. Gdyby był miał w ogóle 
wpływ jakiś na dom następcy tronu, to byłby go użył 
tylko w „narodowo-pruskim“, a nie w angielskim kie­
runku.

— Dzerżawcom domen, jak donosi „D. 
Tagesztg“, zniżono na rozkaz cesarz procenta od 
udzielonych im kwot na budynki i melioracye gruntów 
z 5 na 31/# procent.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi 
sać po polsku!

Wybory z’ miast w Galicyi.
W Izbie handlowej krakowskiej wybrany: dl. 

Arnold Rapoport.
Biała; wybrany dr. Jan Rosner.
Nowy Sącz. Dr. Julian Dunajewski.
Rzeszów. Jan Pogonowski.
Stanisławów. Dr. Leon Biliński.
Przemyśl. Dr. Aleksander Dworski.
Lwów; w Izbie handlowej wybrany jednogłośnie: 

dr. Zdzisław' Marchwicki.
Stryj; posłem wybrany: dr. Filip Fruchtmann. 
Brody; wybrany Oktaw Sala.
Lwów. Wybór Smolki, Goldmana, Michalskiego 

i Romanowucza zapewniony.

kronika
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

szkolny ma być miejscem hecy. Przed kilku zaś ty­
godniami donosił inny korespondent, że w katolickiej 
szkole zamierzano gdzieś protestanckie urządzić na­
bożeństwo Dla illustracyi. do czego lokale szkolne 
używane bywają, donoszę następny fakcik, zamilcza­
jąc tymczasem gdzie się to stało.

W pewnej katolickiej szkole konfereneya świę­
tego Wincentego a Paulo odprawiała swoje zebrania; 
śpiewacy kościelni pod przewodem organisty ćwiczyli 
się w śpiewie kościelnym. Zbrodnia! Dowiedział się 
o tern p. inspektor szkolny, poszedł raport do rejen- 
cyi, od rejencyi do landrata, landrat zareferował, że 
używanie lokalu do podobnych celów jest „ungehörig- 
— kontereneya i śpiew w szkole musiały ustać.

W tej samej szkole natomiast co nie jest „unge­
hörig?“ Po nauce okna i ławki poowieszane pielusz­
kami, na tychże ławkach suszą się piernaty z ko­
łyski, stoi wanna od prania pieluszek i stoi naczynie, 
które zwykle się żenuje za dnia okazywać oku ludz­
kiemu. Xiądz, nie chcąc oczu dzieci na taki narazić 
widok, zawczasu drzwi szkoły zamknął a dzieci 
wprowadził do kościoła na naukę katechizmu. Czy to 
nie jest „ungehörig?“

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek dra­
mat J. Korzeniowskiego: „Karpaccy Górale.“

Ceny miejsc zniżone.
W czwartek dramat Gutzkowa: „Uriel Acosta.
W sobotę komedya Kadelburga i Blunenthala: 

„Dwa herby.“
* Przypomina 8lę budowniczym, inżynierom i tech­

nikom, że w środę dnia 2 października o godzinie 8l/a 
wieczorem w hot.ęlu p. Luzińskiego odbędzie się koleżeń­
ska pogadanka, na której obmawiauy będzie projekt rze- 
zalni i targowli bydła, mającej się budować na podwyż­
szonych łąkach podominiksuiskieh w Poznaniu.

* Sobotni „Goniec“ zamieszcza piorunujący artykuł 
przeciwko „Wielkopolaninowi i p. mecenasowi Glęboe 
kiemu, z którego (artykułu) warto ad perpetuam rei 
memoriam przytoczyć następujący ustęp:

„Kardynalnym warunkiem powodzenia pisma ludo­
wego (a za takie dotąd uchodzi jeszcze „Wielkopolanin ) 
jest poparcie ze strony tego właśnie ludu, dla którego 
pismo jest przeznaezonem „Wielkopolanin“ miałby 25 
tysięcy abonentów, gdyby stworzyć umiał lub chciał „ruch 
włościański“, niezupełnie taki, jaki obecnie zwycięża stań- 
czykowstwo w Galicyi — bo stosunki nie te same ale 
ruch, budzący w ludzie ssmowiedzę. wyrabiający w nim 
ducha niezależnego Cóż kiedy nie jest on pismem „dla 
ludu“, lecz dla partyi nkonserwatywno-klerykalntju, 
którij niestety w pierwszej lini chodzi u ł iśnie o uję­
cie dzielnego włością ństu a i sfer rohotniczo-rzemuśl- 
niczych w karby posłuszeństwa — takiego, które 
prowadzi do ciemności i głupoty.

Wyrazimy się dosadniej i powiemy, że gdyby np. 
dzisiaj, w Sobotę, całe obywatelstwo wiejskie przy wy­
płacie wieczornej zakazało prenumerować „Wielkopola­
nina“, — gdyby jutro, w Niedzielę, z 500 ambon padlo 
nad słowo naganne — wouczas z tysiącznych zastępów 
„Wielkopolanina" pozostałaby kohorta robotników w Po­
znaniu i centnrya akcyonaryuszy; akcyami zaś możnaby 
sobie np tapetować pokoje. „Wielkopolanin“ nie jest 
zatem przedstawicielem ideii „przez lud dla ludu“, lecz 
reprezentuje dążności oligarchiczne pewnych warstw' spo­
łecznych — ze szkodą warstw duchowo ujarzmionych.“

Prosimy to sobie spamiętać, że wedle Gońca“ par­
tyi konserwatywno-klerykalnej chodzi o wzięcie dzielnego 
włościaóstwa i sfer robotniczo rzemieślniczych w karby po­
słuszeństwa, które prowadzi do ciemności i głupoty!

O jakże ten papier cierpliwy — a pióro posłuszne !
* „Schlesische Volmtg.“ robi nam zarzut, żeśmy 

powtórzyli z „Katolika“ ustęp z artykułu wymierzonego 
przeciwko baronowi Huenemu, w ktoryin powiedziano 
pomiędzy innemi : czyście słyszeli kiedy, aby Niemcy wy­
brali Polaka na swego deputowanego? — i pyta:

„czyż „Kuryerowi Pozn.“ nie wiadomo, że niemieccy 
katolicy w' Księztwie głosowali zawsze na kandydata pol­
skiego? Czyż katolicy niemieccy czynili to tylko wtedy, 
gdy ci polscy kandydaci na niemieckich zebraniach po nie­
miecku rozwijali swój program? Czyż „Kuryerowi“ nie 
wiadomo, że niemieccy posłowie centrum dr. Bachem i 
Fuchs, pierwszy nawet przy dwóch różnych wyborach, na 
niemieckich zebraniach wyborczych występowali w intere­
sie polskiego kandydata X. Szymańskiego ? Panowie ci 
zaiste doznają szlachetnej wdzięczności ze strony polskiejPoznań, wtorek 1 październiki»,.

* Z prowincyi. Z Nowego Kramska donosił | prasy 
korespondent, że w t tutejszej szkole H. K. Tyści 
miesięczne zgromadzenie odbyli i zapytuje, czy lokal I bo

Szanownej koleżance ze Slązka odpowiadamy krótko, 
na polemikę brak nam czasu i miejsca.

(9) miłosei.
PRZEKLÆI» 55 FKAXCUZK 1 EG O

—--------------------

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 224.)
— Bardzo dobrze, moja maleńka, — rzekł pan 

Amblay lekko zarumieniony. — Dodajmy tu jeszcze 
ołówkiem godzinę wylotu. Za dziesięć minut będziemy 
gotowi do drogi? A zatem dodajmy: Wylot o go­
dzinie dziewiątej, minut 10. Powiedz Jakubowi, ażeby 
nam przyniósł jednego z pięciu zakładników.

Gdy gołąb, wspaniały egzemplarz niebieski 
o czarnych pręgach na skrzydłach, był w rękach pana 
Amblay, zapytała dziewczynka :

— Gdzież umieścimy depeszę?
— Gdyby depesza była długa, trzebaby ją umie­

ścić w j urkę z piórka gęsiego, która się przywiązuje 
do jednej z lotek ogona ze strony wewnętrznej, ale 
ten mały i lekki świstek możemy, zwinąwszy go w kil­
koro, przytwierdzić jedwabną nitkę do któregobądź 
piórka w ogonie.

— Myślałam zawsze, że gołąb niesie list w dzió­
bie, albo że przywięzują mu go do szyi! — zawołała 
Fernanda.

— Tak, jak to się widuje na obrazkach, praw­
da? — rzekł pan Amblay ze śmiechem, ale tak nie 
jest w rzeczywistości, bo list w ten sposób umiesz­
czony musiałby niezawodnie zaginąć w drodze i prze­
szkadzałby w każdym razie ptakowi w locie.. Otóż 
i list twój przywiązany; jestem przekonany, że dojdzie 
szczęśliwie rąk twej przyjaciółeczki.

— Dla czego przywiązałeś ojczulku list pod 
piórka tak, że go wcale nie widać ?

— Bo w razie deszczu zwilżałby na wierzchu 
i stałby się nieczytelnym.

— Ale dzisiaj przy takiej pogodzie ?
— Tu u nas pogoda, to prawda, ale nie wiemy 

czy dalej i w wyższych sferach, jakie ma nasz po 
słaniec przebywać, nie natrafi na burzę, deszcz, lub 
ulewę, o które w tej porze nie trudno.

— Ojczulku, daj mi gołąbka, ja sama go 
puszczę.

— Masz go tutaj, ale nie podrzucaj w górę, 
wedle przepisanego przez dobrych gołębiarzy obyczaju, 
otwórz tylko lekko ręce, on sam się łatwo wzbije 
w górę.

— Czy już jest 9-ta, minut dziesięć
— Właśnie w téj chwil , no ś i iało naprzód ! 

puszczaj.
Gołąb, kióry od chwil kilku zdawał Jsię pojmo­

wać, że ma odzyskać wolność, zaczął okazywać pe­
wien niepokój: puszczony z ręki Fernándy, wzbił s ę 
w górę ze szybkością strzały w prostopadłym oprawie 
kierunku. Wzniósłszy się na jakie trzysta metrów 
w górę, zakreślił kilka kół coraz większych, wycią 
gnął szyję naprzód i bijąc lekko skrzydłami powie­
trze, pozostawał tak w niepewności kierunku, jaki ma 
obrać, mimo zupełnej przezroczystości atmosfery.

— Oh ! ojczulku — zawoiała Fernanda z obawą, 
nasz posłaniec nie znajdzie kierunku, biedactwo za­
ginie w drodze.

— Nie obawiaj się, moja droga. Łatwo sobie 
wytłómaczyć to wahanie się gołębia. Ani pani Her- 
val, ani moje gołębie nie są dostatecznie przygoto­
wane do podobnych podróży, do natychmiastowego 
oryentowania się co do „linii i kursu". Nie brak im 
inteligencyi, ani tego dziwnego daru, ale nie mają 
tresury. Przy sposobności zawiozę cię do jednej 
z większych stacyi pocztowych gołębi, zobaczyłabyś 
tam, że przy dzisiejszóm powietrzu tresowane gołębie 
w mgnieniu oka znalazłyby swoją marszrutę; do tego 
doprowadzić może stosowne kształceni# niezrównanego 
iistynktu jakim natura te ptaki obdarzyła.

— Czy wszystkie gołębie wędrowne są równo 
dobrymi posłańcami ?

— Nie, moja droga, zapewne że nie. Są mię­
dzy niemi nadzwyczajne, ale są i mierne. Towarzy­
stwa gołębiarskie umieją wybierać po krótkiej próbie 
egzemplarze obdarzone szczególniejszym talentem i 
doprowadzają je naturalnie do doskonałości. Sprzedają 
takowe potem na wagę złota. Widziałem w Roubaix 
czy też w Lille „listonosza“, który kosztował 
franków.

— Nasze nie są tak drogie, prawda, ojczulku? 
— Nie. dla tego jednak głownie, że nie są ćwi­

czone w swym zawodzie, zresztą 1625 fr. to cena 
wyjątkowa. A jednak — pamiętasz, że zapłaciłem 
za pierwsze dwie parki, które zaludniły naszą „Białą 
wieżę“ po 50 franków, chociaż nie były jeszcze cał­
kiem wypierzone.

— Patrz no! ojczulku, patrz! — przerwała mu
Fernanda, zarumieniona z radości, obrał nareszcie drogę. 

W rzeczy samej, gołąb po kilku jeszcze niepe
wnych ewolucyach, skierował się wprost na zachód
i to lotem tak szybkim, że za chwilę znikł na hory­
zoncie.

— Czy w tamtę stronę powinien lecieć? — py­
tała Fernanda niespokojnie i ciekawie.

— Zapewne; gdyby znał geografią kolei żela­
znych, potrzebowałby tylko lecieć w kierunku szyn, 
nie, on obierze nawet lepszą dpogę, bo kolej żelazna 
robi kilka zboczeń.

— W jakim czasie będzie nasz gołąb ńa miej­
scu? jak myślisz, ojczulku?

— Za pięć kwadransy, najpóźniej, tak sądzę.
— Ach, jak to ślicznie! jakie szczęście! Jeżeli 

Lucynka. będzie niedaleko swego gołębnika, zobaczy 
go wlatującego i pewno zaraz mi odpowie.

— Prawdopodobnie — odparł pan Amblay 
w każdym razie jednak, nie możesz mieć odpowiedzi 
przed dwunastą.

O pół do dwunastej, Fernanda, która pospie­
sznie zjadła śniadanie, wybiegła przed dom na taras, 
aby ztamtąd spoglądać w stronę, w którą skrzydlaty 
poseł odleciał do Brignac.

Ale niestety! w jasnej i świetlanej atmosferze 
nie było widać żaduego ptaka. Tysiąc kłopotliwych 
przypuszczeń niepokoiło umysł czekającej dziewczynki. 
Co się z gołębiem stało, czy znalazł drogę, czy może 
stał się ofiarą krwi chciwego jastrzębia ?

Wtem nagle, w niezmiernej wysokości na prze- 
soconym światłem lazurze ukazał się maleńki ciemny 
punkt ruchomy.

1— Ojczulku! ojczulku! — krzyknęło dzie- 
wczątko, uradowane i wzruszone — chodź! chodź! 
z twoim zegarkiem, zdaje mi się że przybywa!

Gdy pan Amblay na wołanie Fernandy wybiegł 
z swej pracowni, trzymając chronometr w ręku, spu­
szczał się właśnie jeden z wysłanych do Brignac go­
łębi, zataczając wielkie koła w powietrzni, na szczyt 
„Białej wieży“.

Niecierpliwy zobaczyć swoje mieszkanie, opu­
szczone dni temu kilka, wefrunął bez wahania do go­
łębnika.

— Jedenasta, miuut pięćdziesiąt pięć — za­
uważył pan Amblay, nasi posłańcy nie próżuowali 
w drodze.

W kilka minut później, pan Amblay i jego có­
reczka odczytywali z trudem — Lucynka gryzmobła 
niezwykle brzydko — następującą depeszę :

„Brignac, dzisiaj rano, godzina dziesiąta m. 35.
Nasz gołąb wrócił właśnie, gdy Paweł czyścił 

gołębnik, o dziesiątej, minut 29. Puszczę jednego 
z twoich o godzinie 10 minut 50. Serdeczne podzię' 
kowanie Fernandzie; odwzajemuiam jej się szczerze 
pocałunkiem i pozdrowieniem. Lucynka.“

Cień smutku, przebiegł po czole Fernandy, usta 
otworzyły się jakby do skargi lub pytania, którego 
jednak nie wyrzekła głośno.

„I nic dla ojca? — pomyślała, patrząc na twarz 
pobladłą pana Amblay, po której przeszedł dreszcz 
nerwowy. . . .

Z dziwnie przedwczesną intuicyą odgadłszy ju 
poprzednio słodką tajemnicę drogiego jej uadewszystko 
ojca, odgadła i w tej chwili bolesny zawód, jaki’g 
musiał doznać. ,

— A więc, Fernaudzio, możemy być zafl0 
leni! Gołąb Lucynki jest dzielny, zrobił swoje 
kilometrów w siedmdziesięciu dziewięciu minuta , 
ale nasz jest bohaterem, bo przebiegł tę samą Fz 
strzeń w sześćdziesięciu ośmiu. Cnodź, przyniesi y 
mu w nagrodę soli i konopi, wiesz przecież, ze 
cukierki dla gołębi.“ ,

Pan Amblay mówił to z udaną lekką w 
ścią, biorąc Fernaudę za rękę, ale dziewczątko . 
smutne i milczące, ku „Białej wieży“, nie 
już radości z powrotu bohaterskiego posłańca.

(Ciąg dalszy nastąpi.) \

okazują0



1) Powtarzając ustęp z artykułu „Katolika“ dla 
¡nformacyi czytelników, i nie dodajac do n’ego własnych 
uwag, nie,okazaliśmy jeszcze przez to bynajmniej, że się 
z treścią owego artykułu godzimy.

2) Nie tylko katolicy niemieccy głosowali na pol­
skiego kandydata w Księztwie, ale zdarzało się nieraz, że 
Polacy katolicy głosowali na kandydata katolika Niemca, 
o którym wiedzieli, że jeżeli zwycięży, wstąpi do cen­
trum. Ilekroć zaś Polacy mieli pretensyą do tego, aby 
niemieccy katolicy głosowali za ich kandydatem, tyle razy 
starali się o to, aby do nich przemawiano na zebraniach 
wyborczych po niemiecku.

* Ośmioletnia fortepianistka, Marya Marcin­
kowska, córeczka p. Bolesława Marcinkowskiego, zna­
nego muzyko, będzie występowała w niektórych miastach 
na prowincyi w szeregu koncertów. Program nader obfity; 
polecamy szanownym czytelnikom gorąco koncert „Marcin­
kowskich“. niechaj pospieszy na niego kto może, malej 
artystce zaś życzymy powodzenia.

* Z dniem dzisiejszym otrzymuje moc obowięzującą 
przepis policyjny w sprawie zamykania lokali publicznych, 
cukierni it. p. o 10, 11, 12 odnośnie 2 godzinie w no y. 
Kluby, towarzystwa, resursy i t. p. związki zamknięte 
mogą obradować w lokalach bez ograniczenia czasu a go­
spodarz lokalu obowiązany jest obsłużyć Towarzystwo, ale 
jedynie członków stowarzyszenia.

* Dowiadujemy się, że polecony przez nas wczoraj 
miłosierdziu publiczności J. K. niegodzien jest wsparcia 
i że nas podszedł haniebnie za pomocą sfałszowanego 
świadectwa.

* Ogólna przeprowadzka dzisiaj w Poznaniu i ztąd 
na ulicach ruch ogromny; mnóstwo pomieszkań zmienia 
swoich lokatorów.

* Fizyk powiatowy poznański p. dr Panieński wy­
jeżdża na czas od 7 do 26 b. m. do Wrocławia ; zastę­
pować go będzie dr. Hirscłberg.

* Urząd ławników sprawować będą w październiku 
następujący pp:

1-go Tzydor Kantorowicz i Adolf Goerlt; 2-go Lu- 
dwikKantorowicz i Izydor Lewin; 3-go Stanisław Adam­
czewski i Jukub Remak; 4 go Max Regolini i Max Berg- 
heim ; 5 go Dr. Karchowski i Hugon Kable ; 7 go Wił
helm Margier i Emil Hoffmeyer; 8-go Szymon Krombach 
i Artur Helling; 9-go Karl Kaskel i Stanisław 
Krzymiński; 1 -go Władysław Glabisz i Maurycy
Zeuschner ; ll-go Edward Kaufmann i Hugon Kernbach; 
12-go Maxymilian Mniszewski i Gustaw Fliigge;
14- go Szymon Nęugedachter i Karol Krysiewicz;
15- go Emil Aschheim i Antoni Andruszewski; 16-go 
Gustaw Kayser i Robert Neltner; 17-go Józef Reheteld 
i Maks Klaunig; 18-go Oskar Karmeński i Jan Kalino­
wski; 19-go Roman Koczorowski i Leon Kiesling; 21 go 
Ernest Krupka i Edward Lewy; 22-go Wojciech Kloss 
i Józef Rehefeld; 23-go Oskar Karmeński i Maksymilian 
Mniszewski; 24 go nugon Kernbach i Karól Riemann; 
25 go Herman Kaskel i Paweł Kretschmer; 26-go Wła­
dysław Kamiński i Ksawer Przyjemski; 28 go Stanisław’ 
Knapowski i Szymon Neugedachter; 29-go Karól Kaskel 
i Jakób Remak; 30-go Maks Regolini i Artur Helling 
i 31-go Maks Kohtz i Hans Heck.

* 25 letni jubileusz istnienia, obchodzi bank rolniczo- 
przemysłowy Kwilecki, Potocki i Spł. w Poznaniu — 
deficytem: odnośny ustęp ze sprawozdania opiewa: „Rok 
nasz ubiegły rachunkowy zamykamy nbstety niedoborem 
43,276.28 marek, które zniewoleni jesteśmy odpisać od 
funduszu rezerwowego, to też panom akcyonaryuszom nie 
możemy dywidendy żadnej wypłacić, Główną stratę, bo 
84,938.35 marek. przyniosła nam nasza fabryka wronie- 
cka.“ Gospodarstwo we fabryce syropu i cukru z mączki 
we Wronkach spowodowało więc „krach“. Bank zamierza 
sprzedać tę fabrykę, o ile wiemy, pewnemu młodemu prze­
mysłowcowi z Prus Zachodnich.

* „Relchsanzeiger“ ogłasza, że z dniem 1 paździer­
nika b. r. zostanie oddaną do publicznego użytku po­
boczna linia kolejowa Bydgoszcz- Żnin wraz 
z stacyami Jesuitersee (?), Rynarzewo, Szubin, Wąsosz 
i Jaroszewo.

* Wedle spisu ludności z dnia 14 czerwca r. b. 
było w Księstwie obecnych 1 773,036 osób, i to 856,163 
osobników płci męzkiej, a 916,873 osobników płci żeń­
skiej. Samodzielnych ognisk domowych naliczono 34 9,518, 
gospodarstw wiejskich 207,871. Prusy Zach, wykazały 
ludności: 1,469,932 osób, Slązk 4,357,555, Prusy Wscho­
dnie 1,279,387.

* W Ostrowie założyli Niemcy-protestanci Spółkę 
pożyczkową.

* Związek spółek Raiffeisena na W. Ks. Poznań­
skie utworzyli delegaci (31) tych spółek zebrani na kon­
gresie protestanckiej misyi wewnętrznej w Poznaniu. Pa­
tronem wybrano pastora Gutschego z Zernik, wicepatro- 
nami właściciela ziemskiego Sticha, komisarza obwodowego 
Kleinfelda i pastora Hempricha.

* W Środzie wzbraniało się dwóch żydów-rytuali- 
stow stawić się na rozprawy sądowe do Poznania, uzasa­
dniając opór swój przepisami religijnemi, które nie zezwa- 
Mą na podróż i na składanie przysięgi w wielkie święto 
żydowskie. Sąd nie uwzględnił tej racyi wskazując na 
ehrześcian, którzy w danym razie podróżują także w wiel­
kie święta i zeznają przed sądem ; pozostawał świadkom 
żydowskim do woli przybyć dzień wcześniej do Poznania

* Bydgoszcz. Inżynier Edward Goldbeck wynalazł 
bardzo praktyczny mechanizm do zapinania mankiet. Jestto 
aparacik ochronny i zapobiega zarazem szybkiemu zabru 
dzeniu brzegów mankiet, powstrzymując ich opadanie na 
ciało. Wynalazca odebrał już na swój pomysł patent. —

piątek wieczorem odbyło się walne zebranie stowarzy 
szenia właścicieli domów. Stowarzyszenie to liczy obecnie 
^85 członków. W ciągu ostatniego roku pośredniczył za­
rząd w wynajęciu 128 mieszkań, również na jego pośre­
dnictwem zaciągnięto hipotek na 386000 m. Uchwalono, 
aby na koszt stowarzyszenia przeprowadzono kilka proce- 
sę>W w sprawie poszkodowanych przez lokatorów właści- 
c,eli domów. Zebraniu przewodniczył mecenas p. Haillant.

* W obec głosów podnoszących się za skróceniem 
0 związkowej nauki szkolnej, przypominają pisma niemie- 
c ie, że w roku 1883 minister oświaty Gossler oświad­
czył się stanowczo przeciwko skróceniu obowiązkowej 8- 

R niej nauce szkolnej. Wcześniejsze ukończenie szkoły 
Powitaliby niektórzy rodzice z radością, mianowicie ci,

obec których egoistycznych względem dzieci poglądów 
zajmuje państwo stanowisko opiekuna dzieci udzielając tym 
^latnim w szkole podstawy do dalszćj działalności. Naj-

Psze zasady tracą w życiu na wartości, gdy nieuctwo 
ezdolność zarobkowania uniemożliwiają zaprowadzenie
życiu ładu i porządku.

Dotacye nauczycieli w ziemi przedstawiają się u
Wedle statystyki z roku 1891, jak następuje: 239 

StU?Z^c'e^ miejskich w Księstwie było uposażonych w go- 
cie]-arS.^Wa °bszaru ogółem 212 ha, zaś na 2520 nauczy- 
L1 wiejskich w Księstwie przypadało ogółem 5062.70 

obszaru, na 2558 nauczycieli wiejskich w Prusach

Zachodnich 3803,30 ha. Na 40,935 posad zwyczajnych F 
nauczycieli w Rzeszy niemieckiej przypada 75,714.13 he- i 
ktarów realności ziemskich.

* Z Kościerskiego. W Nowym Wietcu wyorano > 
żelazne naczynie zawierające cenne monety brandenburskie, 
polskie i papieskie z 15 i 16 stulecia: monety te nabyło 
pewne muzeum z Krakowa.

* Odpowiedź z Rzymu na manifestacyą duch.owień- i 
stwa zebranego w Pelplinie ua rekolekcye, z swym Najp. ? 
X. Biskupem na czele, brzmi jak następuje :

Ill. Mons. Vescovo di Culma 
Pelplin.

Sensa filialis observantiae, quae Tuo et septua- 
ginta sacerdotum notniue Sauctitati Suae. significasti, j 
magnum attulere solamen doloris Sauctissimo Domino, ; 
qui gratias agens amanter Tibi eisdemque sacerdo- : 
tibus benedicit. Card. Rampolla.

(Uczucia syuowskiéj czci, które w Twojem i siedm- ! 
dziesięciu kapłanów imieniu Jego Świątobliwości uwyda­
tniłeś, wielką przyniosły pociechę w smutku Najświątobli- ! 
wszemu Panu, który dzięki składając miłościwie Tobie ! 
i tymże kapłanom błogosławi. Kardynał Rampolla).

* „Pielgrzym“ pelpliński donosi : Dzisiaj, w ponie-;,
działek rano, przybył książę Biskup wrocławski X. Kar- i 
dynał Jerzy Kopp do naszego JW. X. Biskupa w odwie- s 
dżiny. Na uczczenie wysokiego gościa dał JW. X. Bi- ; 
skup dzisiaj obiad, na który księża kanonicy byli zapro- , 
szeni. i

* Zał źenie „Towarzystwa Ludowego“ dla Gruty {
1 okolicy. W zeszłą niedzielę dnia 29-go bin. odbył się i 
w Grucie w lokalu p. Grtlnfelda w celu założenia Tow. : 
ludowego dla Gruty i okolicy wiec katolicko-polski. Wiec j 
zagaił p. Woelk z Gruty pochwaleniem Pana Boga, poczem | 
udzielił głosu p. Wiktorowi Kulerskiemu, redaktorowi j 
„Gazety Grudziądzkiej“. Teuże wyraził przedewszystkiem i 
swoją radość z tego, że wreszcie mu jest danem przystą- ; 
pić do założenia Tow. w Grucie, gdzie jego kolebka stała i 
a potem objaśniał w dłuższej przemowie cel zebrania oraz 
cele Towarzystw ludowych. Następnie objaśnił p. Kuler- 
ski u-ta wy przyszłego Towarzystwa a zebrani na te ustawy 
się zgodzili, poczem się też zaraz 73 wiarusów na człon 
kćw zgłosiło. Do zarządu obraDO pp. Antoniego Woelka 
jako przewodniczącego, Jana Neringa jako zastępcę, Jana 
Misteiskiego jako sekretarza. Tomasza Syszorę jako ka- 
syera. Wojciecha Józefowicza, jako bibliotekarza, wszyst­
kich z Gruty. Ławnikami obrano pp. Anastazego Ziętar- 
skiego i Hermana Rebelę z Gruty, Jana Lewandowskiego 
z Orla, Franciszka Barańskiego z Frankorihajnui, Józefa 
Rudnickiego i Francis ka Wojtaszewskiego ze Stupa.

* „Nowiny Raciborskie“ proklamują kandydaturę 
p. Adama Napieralskiego, naczelnego redaktora 
„Katolika“, na posła do parlamentu z okręgu pszczyńsko- 
rybnickiego.

* S bczyk przed sądem. Osławiony kłusownik 
górnoślązki stanął wczoraj przed sądem przysięgłych 
w Bytomiu, oskarżony o potrójne morderstwo. Karol 
Sobczyk urodził się 17 kwietwia 1853 w Tworogu na 
G. Slązku. Od roku 1874 do 1877 odsługiwał wojsko­
wość w Kłodzku, uznauo go wówczas za znakomitego 
Strzelca. Umiejętności nabyte w szeregach wojskowych 
zużytkował następnie w domu, oddając się duszą całą 
kłusownictwu, przyczem staczał małe potyczki z służbą 
leśną i żandarmami. W skutek tego skazały go sądy w 1880 
83 i 84 na rok, potem 2 lata więzienia, .wreszcie na 6 lat domu 
karnego za usiłowane zabójstwo, opór przeciwko władzy, 
kłusownictwo i t. p. Sobczyk jest żonaty i ojcem dwojga 
dzieci w wieku 14 odnośnie 6 lat. Akt oskarżenia za­
rzuca mu, że w nocy z dnia 20 na 21 stycznia 1895 za­
mordował żandarma Fiebra i borowego Biolla a nadto za­
strzelił dnia 30 marca 1895 chałupnika Księżyka. W roz­
prawie bierze udział 30 świadków i 5 rzeczoznawców. 
Morderca przyznaje się do winy z zastrzeżeniem, że dzia 
łał w obronie własnego życia : prokurator zaś zarzuca mu 
rozmyślne zabójstwo. Z powodu ujęcia Sobczyka wywie­
sili jego koledzy-kłusownicy w lasach okolicznych żałobne 
chorągwie z napisami. Rozprawa trwa dalej.

* Berlin, 28 września. Przed kilku dniami zmarł 
w mieszkaniu swojem przy Friedrich-Wilhelmstr. pod nr.
2 a cieszący się rozgłosem europejskim słynny profesor 
i radzca tajny lekarski, dr. Bardeleben w 76 roku życia, 
śmierć jego wielką jest stratą dla nauki.

Zmarły był prawie niedoścignionym jako chirurg, 
nauczyciel i pisarz lekarski, a nadto tę miał zaletę, że 
już powierzchownością swoją budził ogólne zaufanie za­
równo uczniów’ swoich, jak i pacyentów’. Pełen życzli­
wości serdecznej uśmiech igrał około ust jego, a długa, 
śnieżnej białości In oda nadawała mu wygląd iście pa- 
tryarchalny.

Urodził się Bardeleben dnia 1 marca 1819 roku 
we Frankfurcie ' nad Odrą i po ukończeniu studyów’ lekar­
skich, prowadzonych w Berlinie, Heidelbergu i Paryżu, 
od roku 1843 czynny był jako asystent i prosoktor przy 
instytucie fizyologiczuym w Giessen. Tutaj habilitował 
się jako docent prywatny; w roku 1848 zamianowany 
profesorem nadzwyczajnym już roku następnego doczekał 
się nominacyi na profesora zwyczajnego w Greifswaldzie, 
gdzie objął katedrę chirurgii i kierownictwo klinik chi­
rurgicznej i okulistycznej. Przez lat 20 był czynny 
w Gryfii, aż w roku 1868 powołany został na katedrę 
chirurgii przy uniwersytecie tutejszym i na dyrektora 
kliniki chirurgicznej w wie! im domu zdrowia Charité. 
Na zaszczytnych tych stanowiskach Bardeleben niestru­
dzony był w pełnieniu swoich obowiązków aż do ostatnich 
chwil życia.

Na dzień 24-go września zaznaczył jeszcze termin 
rozpoczęcia kursu dla lekarzy wojskowych, niestety, śmierć 
nagła udaremniła urzeczywistnienie zamiaru Przed paru 
laty upadł nieszczęśliwie i od czasu tego niedomagał 
na zdrowiu, lecz nikt nie przewidywał zgonu tak nagłego.

" Bardeleben, jako lekarz jeneralny, uczestniczył 
w kampaniach roku 1866 i 1870/71; od roku 1877 
miał rangę lekarza jeneralnego I-széj klasy à la suite 
korpusu sanitarnego. Jako dyrektor kliniki w Charité 
był następcą Jiinkena. W czasie choroby cesarza Fry­
deryka, po usunięciu się z powodu nieporozumień z do­
ktorem Mackenzie profesora Bergmana, Bardeleben zajął 
jego miejsce u łoża dogodyw’ającego cesarza. Od dnia 
30 kwietnia 1888 roku biuletyny urzędowe nosiły jego 
podpis.

Z licznych dzieł Bardelehena podręcznik jego chirurgii 
i nauki operacyjnej, który doczekał się tłumaczeuia pra­
wie na wszystkie języki europejskie, zjednał mu rozgłos 
wszechświatowy. Jako szczegóiuiejszą zasługę należy po­
czytać Bardelebenowi, że należał do najpierwszych zwo­
lenników Zistara, metody a u tysep tycznego traktowania ran. 
Bardeleben w 50-tą rocznicę otrzymania stopnia doktor­
skiego został uszlachcony i mnóstwo innych otrzymał od­
znaczeń w ciągu długoletniej starannej swej działalności, 
lecz sam żadnej do honorów nie przywiązywał wagi. 
Wszystkie pisma tutejsze nietyłko z uznaniem, ale nawet 
z zapałem odzywają się o zasługach zmarłego.

Inna osobistość, również bardzo znana w stolicy 
rozstała się ze światem, mianowicie 100 letnia poetka nie­
miecka, matka właściciela hotelu Rzymskiego pod Lipami, 
pani Miihling. Życie jej było jednem pasmem powodzeń. 
W ]7-ym roku życia połączyła się związkiem małżeńskim 
z tenorem Miihling, późniejszym dyrektorem teatrów w Ko 
lonii, Akwizgranie i Bonn, z którym żyła bardzo szczę 
śliwie. Swojego czasu obfite zbierała laury na scenach 
męża swego, występując jako artystka dramatyczna ; ści­
słe łączyły ją stosunki przyjacielskie ze śpiewaczką Mali- 
bran, ze słynną Sonutag, z kom.ozytorem Meyerbeerem, 
którego operę „Hugenoci“ mąż jej pierwszy wystawił 
w Niemczech. Krytyk i z wielkiem uznaniem przyjęła jéj 
tłumaczenia całego szeregu dzieł Scribe’a i innych. Wre­
szcie doczekała się pra-pra-wnuków, którzy w setną rocz­
nicę jej urodzin, dnia 15 go kwietnia r. b., dla złożenia 
jéj swych życzeń stawili się w komplecie, a wszyscy, bez 
wyjątku, bardzo są poważani 1 w najlepszych stosunkach 
majątkowych. Prawie do ostatniej chwili życia cieszyła 
cieszyła się czerstwem zd owiem i przytomnością umysłu.

* Dyplom obywatelstwa honorowego m. Krakowa 
dla Jego Ekscel. p. namiestnika hr. Badeniego został — 
jak donosi „Czas“ — tymi dniami wykończony i przed­
stawia się wspaniale. Dyplom wydrukowany jest na wiel­
kiej karcie pergaminu, ozdobionej u góry ślicznemi akwa­
relami Juliusza Kossaka. W samym środku karty po­
mieszczony perspektywiczny widok wystawy krajowej; po 
nad nią zaś cały szereg widoków krakowskich. I tak 
pod herb m miasta Krakowa, na historycznym Rynku, 
obok kościoła Najświętszej Maryi Panny, stanęło świetne 
grono obywatelstwa krakowskiego w strojach narodowych; 
wśród niego reprezentanci cechów’ z berłami, rzeźnicy ze 
starożytnymi nożami. Cały szereg cho ągwi cechowych 
pochyla się ku ziemi składając hołd obywatelowi honoro­
wemu miasta. Prześliczna to grupą Dalej widzimy ko­
ściół Maryacki, Sukiennice, dumnie strzelającą w obłoki 
wieżę ratuszową. Wreszcie przychodzi piękna grupa Wa­
welu. a u stóp jéj, około charakterystycznej „Męki Bożej“, 
przeciąga z pieśnią i pokrzykiwaniem dziarskie wesele 
krakowskie, poprzedzone przez dwóch wróżbów na koniach. 
W głębi zaś rysuje się mogiła Kościuszki. Akw’arele te 
są prawdziwemi dziełami sztuki.

* Lwów, 30 września. Namiestnik hrabia Badeni 
składał wczoraj i dziś w mieście wizyty pożegnalne. Hr. 
Badeni wyjeżdża dziś wieczorem do Krakowa, zaś jutro 
wieczorem z Krakowa do Wiednia. Dnia 2 października 
ogłosi „Wiener Ztg“ nominacyą nowego gabinetu i tego 
dnia złożą ministrowie przysięgę Hr. Badeni powróci do 
Lwowa dnia 6 października w południe. Po południu po­
żegnają go władze rządowe, a wieczorem dają dlań urzę­
dnicy bankiet. Dnia 2 października pożegna hr. Badeniego: 
szlachta, duchowieństwo, wojskowość, reprezentacye powia­
towe i różne deputacye. Po południu odjedz’e hr. Badeni 
do Wiednia. ■ Nominicya ks. Sanguszki namiestnikiem 
Galicyi uastąpi 6 października. Nowy namiestnik obejmie 
urzędowanie dopiero około 25 p. m.

* Piszą z Padwy:
Ostatnim razem pisałem wam o przygotowaniach, jakie 

czyniono w całych Włoszech do uroczystości masouów na 
dzień 20 września. Dziś gdy ten smutny dzień już na­
leży do historyi, donoszę o wyniku téj demoostracyi. Rząd 
na rozkaz masonów zrobił, co tylko mógł, nie przebiera­
jąc w środkach, by święta te wypadły świetnie. Jednak 
nie dopiął swego celu, można nawet powiedzieć, że zrobił 
gian fiasco. Zaledwie 30 prowincyi posłało do Rzymu 
swoich przedstawicieli, inne albo zupełnie nie wzięły 
udziału, albo gdy nie mogły inaczej uczynić, ograniczyły 
się do tego, iż wydały obiad dla kilku ubogich lub po­
zwoliły muzyce odegrać hymn Garibaldego, a na gmachach 
rządowych zaświecić k:lka świeczek i wywiesić sztandary. 
Atoli kto czytając dzienniki, nie widział na własne oczy 
pewnych scen, jakich zaledwie w krajach barbarzyńskich 
możnaby się spodziewać, sądziłby, iż rzeczywiście Rzy­
mianie i lud włoski byli zadowolnieni z tych uroczystości 
masońskich, że naprawdę brali w nich udział dobrowolni - 
i chętnie.

Tymczasem jest zu ełnie przeciwnie. Rzymianie, lud 
zdrowo myślący i jasno widzący, zaprotestowali jawnie 
przeciw świętu masouów, już to szląe do Papieża tele­
gramy, już to przystępując do św. Sakramentów i spędza­
jąc wolne chwile po kościołach na adoracyi Przenaś. Sa­
kramentu. Gdzieniegdzie tyl. o z obawy przed szykaną 
lub z musu nieliczna garstka wzięła udział w orgii 
antypapiezkiéj. Sam „Corriere della Sera“, dziennik 
wychodzący w Medyolaoie, a bynajmniej nie klerykalny, 
w numerze z 19 b. m. donosi, że 100,000 Rzymian 
wyjechało umyślnie z miasta, a obcych przybyło zaledwie 
około 50,000. To samo telegrafują do dzienni«a padew­
skiego. W sam dzień 20 b. m. Papież otrzymał samych 
tylko telegramów 1500, nie rachując kartek koresponden­
cyjnych, które pewne Stowarzyszenie w niezliczonych ty­
siącach egzemplarzy wybiło w celu przesłania ich Papie­
żowi; król zaś otrzymał 1450 telegramów — według 
dzienników liberalnych.

Ten sam korespondent pisze:
W niektórych miastach trzymano sklepy otwarte 

i nie iluminowano, oprócz gmachów rządowych, żadnych 
domów. W Wenecyi wzdłuż wielkiego kanału, jak pisze 
jedna z masońskich gazet, zaledwie kilka domów było 
oświeconych. Medyolan, oprócz muzyki i obiadu, nie 
miał żadnych uroczystości. W Palermo panowała głucha 
eisz . Wszystkie sklepy były otwarte, a robotnicy praco­
wali jak zwykle. Na domach nie widać było bandiery. 
Ci zaś, którzy brali udział w wieczornej tak zwanej 

pasegiata patrioticca4, byli kupieni obiadem i winem 
Wprost im powiedziano: „Dostaniecie jeść i pić i jedną 
lirę, ale musicie biedź za muzyką i wołać na cale gardło: 
,,Viv-'- Garibaldi! Viva XX septembre! Viva Roma 
intangihile! abbasso Vaticano, morte al Papa, morte ai 
preti l“ To też podoboemi hluźuierstwami powietrze było 
przepełnione. Pisywano na murach i drzwiach kościołów 
przekleństwa, tak, że sami liberałowie przyznają, że to 
było za wiele. I to wszystko w kraju wolności, w kraju 
katolickim.

Mimo to wszystko powtarzam za dziennikiem 
„L’unita cattolica“, że masoni zrobili „un fiasco completo“ 
— i powiadają, że dla tego to p. Crispí w swej mowie 
tyle bluźnierstw wysypał przeciw Papieżowi i katolikom 
W Rzymie rozdano wiele nagród, więcej jeszcze nadano 
orderów, krzyżów, tytułów przy téj sposobności. Chara­
kterystycznym jest szczegół, że nikt nie pił zdrowia 
Crispięgo. Gdy w Rzymie tak się weselono i radowano, 
w Sycylii odbywały się aresztowania na wielką skalę. 
„Corriere dell’Isola“ twierdzi, że liczba aresztowanych 
przechodzi 200. Zanosi się tam na poważne niepokoje. 
W okolicach wioski Gavoi, obwodu Nuora, włóczy się 
zbrojna banda rozbójników, złożona z 40 indywiduów.

* W ubiegłą sobotę, jak donosiliśmy w rubryce te­
legramów, zmarł w Garges w’ 73 roku życia słynny 
chemik, profesor Ludwik Pasteur. Świat naukowy za 
wdzięczą mu kilka cennych odkryć z dziedziny mikrologii.

Wsławił się także mozolnemi studyami nad chorobami je­
dwabników i nad naturą jadu wścieklizny. Urodził się 
ten uczony dnia 27 grudnia 1822 roku w Dole, w roku 
1848 otrzymał katedrę fizyki w Dijon, w roku 1849 był 
profesorem chemii w Strasburgu, a od roku 1854 w Lille, 
w r. 1857 przeniósł się do Paryża, gdzie objął nasam- 
przód kierownictwo Ecole normale, w r. 1863 rozpoczął 
wykładać geologią, fizykę i chemią, a w roku 1867 został 
mianowany profesorem chemii przy Sorbonie. W ostatnim 
czasie wymieniano często imię Pasteura, gdy dumny Fran­
cuz nie przyjął orderu „pour le mérite“ ofiarowanego mu 
przez cesarza niemieckiego.

* Bursze w spódniczkach — oto najnowszy pro­
dukt Berlin i; pensyonarki wyższych szkół żeńskich wy­
prawiają na pożegnanie swoich „abituryentek“ ko­
mersy, na których zamiast płynu Gambrinusa leje się stru­
mieniami kawa, czekolada, a nadewszystko — konwersa- 
cya ; nie brak tam również piosnek, deklamacyi, koncertu 
etc. Pierwiosnki te „klaczkafejek* odbywają się w oso­
bno wynajętym pokoiku j kiejś uprzywilejowanéj cukierni,

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 2 października 
Sw. Aniołów Stróżów.

Wschód słońca o godzinie 6 miuut 4. Zachód 
o godzinie 5 minut 34. _____________

Skrzynka do listów.
Wny X. prób. W. u> P. Nazwisko było zapi­

sane w szeregu tych co pierwotnie zamówili ; po odebraniu 
pieniędzy, zanotowano w książkach, ale już powtórnie nie 
ogłoszono, było to zbyteczne _____________

« kładki.
* Na kościół dla Ojca św.:
Z parafii Mielżyńskiej i Odrowązskiój 26,07 m.
* Na Towarzystwo Pomocy Naukowej Im. K. Mar-

cinkowskiego :
P. Speichert z Drezdenka 6 m.

rrzyóyll do Poznania.
Poznań, 30 września.

HOTEL BAZAR. Prof. dr. Sokołowski z Krakowa, hr. 
Kwilecki z Oporowa, Chłapowski z Goździchowa, 
dr. Szułdrzyński z Siernik.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Thienel z Wro­
cławia, X. prob. Chrustowicz z Miejskiej Górki, 
Michalski i Waliszewski z Królestwa Polskiego, 
Jeżewski z Górzewa, Herzer z synem z Blanken­
burgs, pani Verlieh z Torunia, pani Frankowska 
z Gniezna, Pakermann z Wągrowca, Zerense z Ro­
goźna, Tatarczuch z Krakowa, Prądzyński z Prus 
Zach., Kloske z Beri na, Szumlański z Padniewa, 
Gruszczyński z Łabiszyna.

HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. X. Hubert z 
Ostrowa, Baranowski z Hanoweru, Plewitey z Po­
znania, Stychel z Wrocławia, Ritter z Berlina, 
Stachowski z Inowrocławia, Daluge z Wrocławia, 
Genge z Skwierzyny, Rogaliński z Sudzewa, Ga­
liński z Bądzieszyna, Caro z Berlina, dr. Dalbor 
z żoną z Trzemeszna, Pewiński z Mogilna, Pewiń- 
ski z Krotoszyna, Gremczyński z Nakła, Molden- 
hammer z Wrześni, Kunth z Rogoźna, Marconu 
z Małych, Ehrlacher z Magdeburga, Moldenhans 
z Berlina. Dittmar z Obornik, Gmurowski z rodziną 
z Koźmina.
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Gospodarstwo, handel I przemysł.
Wroetaw, 30 września 18»6
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rtagáeSiurg, 30 września. Cukier ziarnisty exel. worka 
92’/ 11.40. cukier ziarn. excl. 88< Bendera. 10,90. Drugi pro­
dukt excb, 75'-/, Rendem. 8 45. Usposobienie: spok. Rafinada 
chlebowa i. 23,— . rafinada chlebowa 11. 22,75. Mielona rafi­
nada z be:zką 23.25. mielona Melis 1. z beczką 22,75 Stale. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za 
wrzesień 10.20 płacono, 10,40 żąd.. październik 10,50— płac., 
10 5 ‘/a żąd . listopad-grndzien 10,85— płc., 10,żąd., sty­
czeń luty 1' ,92'/2 pł., 10,92l/a żąd. Stale Ubrót tygodniowy w cu­
krze surowym —ctr.
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13120 12 
118011 
13| 50|12 10|50

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
<101>

I. F. J. KOMKftfnZlNSKI W DRKZMIF
zwraca ftzai ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 1 

Kurs z unia 
Pszenica stałej, 
na wrzesień - .
na październik 
Żyto stałej, 
na wrzesień. •
na październik 
Olej rzep, stałej, 
na październik . 
na grudzień . .
Okowita stałej 
ksportowa . .

na wrzesień . .
ua październik . 
na listopad . .
na grudzień . .
na maj . . • 
spożywcza 
Owies
na wrzesień . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw.eksp.

. . apoż.
Szczecin, l 

Kurs z dnia | 
Pszenica stale.

października 1895 roku
! 30 I 1

(Kursa końcowe.)
28

139 50 140 60
'3ił 75

117 — 
117 -

43 10 
43 40

33 40 
36 90 
36 bO 
36 90
36 90
37 90 
53 -

11« 25

950
250,000

0,000

149 76

117 50 
128 25

43 50
44 30

33 70 
. 7 
37
37

38 10

115 25

5950
20,000 
0,000

Viem.3%i)0ż.pan. 99 70 
Consol. 4% . .
Consol. •
Pozn. 4°/q 1. zast. 
Pozu-SWYobzast.
Pozn. 4% 1. rent. 
Pozn.S^/ol.rent.
Poznań, oblig. .
Nowa Pozn. poż.
Austr. banknoty 
Austr.rentasrbr.
Kos- banknoty . 
Ros.listyzastaw. 
Węg.4°|orentazł.
Węg.4°|0 „ kor. 
Aust.kred.akcye 
Lombardy . .
Disconto com. .

Usposobienie:
stałe.

|104 - 
103 30 
100 70
100 30 
105 40 
,03 30 
102 — 
1»1 75 
169 40
101 20 
¿20 — 
103 70 
103 30
99 90

252 5l
48 10

¿33 25

30 
99 90 

103 90
103 50 
100 60
100 30 
105 40
104 50
101 90 
101 75 
189 40 
101 10 
¿20 — 
103 20 
103 40

99 80 
254 —

48 10 
■232 90

października 1895 roku. (Kursa końcowe )
1 I Okowita niżej.

Żyto stale, 
na wrześ.-paźdz. 
ua paźdz.-listop. 
Olej rzep, stałej, 
na wrześ. . •
na paźdz. . .

137 138 -
138 50 146 50

119 eo 119 50
119 50 126 -

43 20 ! 43 50
43 20| 44 —

w miejscu eksp. 
na grudzień . . 
na maj . . .

Petroleum
w miejscu . .

30
34 40

10 15

1
33 -

10 15



Najmniejsza książeczka 
do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładem
KSII^wAK^I katolickiej

D- Władysława Miłkowskiego
W SRASOWIE

pod tytułem

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw

ułożył S. B. 364)
Wielkość książeczki wynosi ’/s centiwetrów; drukowana na najpiękniejszym 
welinie, drobnemi ale bardzo wyraźnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
z obwódką różową na każdej stronnicy, opr. bardzo elegancko w m ękką 

skórę, brzegi złote i pod niemi pąsowe.
Cena egzemplarza 3 lab 4 lub 5 marek 

stósownie do skromniejszej lub bardziój ozdobnój oprawy. 
Nadsyłający powyższą kwotę wprost do Księgarni Katolickiej w Kra- 

kowle otrzymają książeczkę miniaturową franco.

Związek Bazarúw obuwia
8« Berlińska ulica 8.

N- • •

XI lniPis

p. p.

BANK ZIEMSKIw Poznaniu
przyjmuje depozyta pod zmienionerai od dnia dzisiej- 
siejszego warunkami. (Ili)

. Od depozytów z pólrocznem wypowiedzeniem 
płacimy 4%, od depozytów z kwartalnem wypo­
wiedzeniem S1/z°/o.

Depozyta z krótszym terminem wypowiedzenia 
podlegają osobnej umowie o warunki.

Natychmiast wypłacamy depozyt bez wypowie­
dzenia, jeżeli deponent zażąda go na interes, zawarty 
z bankiem, lub ze Spółką Ziemską w Poznaniu, albo 
w Toruniu.

Przesyłki pocztą adresować należy: Bank 
Ziemski, Poznań (Posen).

Poznań, dnia 10.maja 1895.

•■VstA--
SB»

. a£a- AjAA-A'

w

z,

Handle
Związku bazarów 

obuwia.
«

Szanownym Czytelnikom polecamy:

RÓŻANIEC DO NAJŚW. MARYI PANNY
oraz Droga krzyżowa. Napisał X. WŁ Enn. Cena 
za egz. o 56 str. 10 Fen., z przesyłką 15 fen. 50 egz. 
4,50 mrk. franco, — 100 egz. 8 mrk. franco.

RÓŻANIEC.
Różo duchowna, 11« dl si<* za nami.

Str. 16. Cena 5 fen., z przesyłką 10 fen. 50 egzempl. 
2 mrk. franco, — 100 egz. 3 mrk. franco.

Der hi. Rosenkranz.
Str. 16. Cena 5 fen., z przesyłką 10 fen. 50 egzempl. 

2 mrk. franco, — 100 egz. 3 mrk. franco.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, św. Marcin nr. 16.

rrzewieiennemu Duchowieństwu
poleca po cenie możliwie najtańszej

W Koszule, -i
mankiety, kołnierzyki,

(uo) trykotaże itp.

F. Raczkowski,
ulica Nowa — w Bazarze.

Magazyn bławatów, płócien, bielizny

&
1 ©to;

JPług; 2-skibowy.
Najoowszéj konstrukcyi dwuskibowe patentowane pługi, ogólnie 

za najlepsze uznane, mamy zawsze na składzie w trzech wielkościach 
chętnie dajeiny na próbę. (Ii3)

Fénix.
Nowy piętrowy pług samochód „Fénix“ znacznie poprawiony system 

Sacka, uzyskał na odbytej konkurencyi pod Magdeburgiem na dniu 15 
i 16 września 1892 z 20» pługów II. i III. nagrodę.

Wyłączni reprezentanci na W. Ks. p«zn.

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych 

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.
Telefon nr. G9,

kufry, walizki, torby,
|portmoneta , szelki, kieszonki do li­

stów, pieniędzy i cygar

własnój roboty poleca (115)

IV. WOE.MEWHZ.
siodlarz-fcieszeniarz w Bazarze w suterynach.

Firmy nnlpżąep do ZwíqskIíu zahupna 
hurtowtjogo obuwia

Akwizgran. Adalbertstr. 57, 
Alsfeld. Mainzerstrasse 25, 
Altenburg Ryrek 27,
Bonn, Münsterstrasse 4. 
Bremena, Söge-trasse 20. 
Brunswik, Friedrich Wilhelm­

strasse 19.
Darmstadt, Lnisenpiatz 1, 
Dyseidorf, Bendrathstr.

i Webrhan 5,
Forbach. Nationalstrasse 45, 
Frankfurt n/M.:

Gr. Friedbergerstrasse 7, 
Neue Kräme 9,
Fahrgasse 18,

znajdują się
Gr. Bockenheimerstr. 35,
Fahrgasse lil 
i S-häfergasse 1,

Fulda. Karlsstrasse 320, 
Gdańsk, Gr. Wollwebergasse 3, 
Glessen, Mäusbnrg 12, 
Hamburg, Stadthausbr. 11/13

i Rimsbüttler Chaussee 21, 
Hanau, Kirchgasse 13

i Steinbeimerstr. 21, 
Hanower. Nordmannstr. 3, 
Hildesheim, Hoberweg 5, 
Kilonla, Vorstaot 4,
Kolonia. Hohestrasse 57, 
Köthen, Schalaunischerstr. 15.

Królewiec, Junkerstrasse 5. 
Kreuznach, Mannheimerstr. 101. 
Moguncya, Stadthausstr. 25, 
Monachium, Ftirstenfeldestr. 12

Poznań, Berlińska ulica 8,
St. Johann, Bahnhofstr. 58, 
Strasburg w Alzacyi

Judengasse 2,
Stutgard, Cbarlottenstr. 4, 
Trewir, Brodstrasse 42. 
Wilhelmshaven, Rynek 7. 
Zgorzelice, Berliner-trasse,

Ecke Mittelstrasse,

i iniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność 
miasta Poznania i okolicy, że we wtorek, dnia l«go 
października r. h. przy

8. Berlińskiej ulicy 8.
w miejscu otworzę skład

gotowego obuwia.
Wskutek związku 37 składów obuwia, do którego 

także należę, mogę Szanownej Klienteli pod względem war­
tości i dobroci towaru szczególniejsze zaofiarować 
korzyści, gdyż związek nasz ma na celu zakupno 
wszelkich potrzeb obuwia u fabrykantów najlepszych 
wskutek czego przez zakupna

w wielkich ilościach tani towar
odbieramy, są to korzyści, które naszej klienteli wychodzą 
na dobre. (478)

Utrzymując zawsze olbrzymi skład, od najzwyklejszych 
grubych butów, aż do najbardziej elejęanckicb 
bucików salonowych, mogę nie tylko najwybredniejszy gust 
zadowolnić, ale znajdzie u mnie każdy mnie zaszczycający 
odbiorca z powodu wielkiego wyboru nawet dla nienormalnej 
nogi odpowiedni trzewik lub bucik.

Towary sprzedają się bardzo tanio aie po 
ściśle stałych cenach, a każdemu zapewnia się 
rzetelną i dobrą usługę.

Z uszanowaniem

Teodor Werner.

Biuro generalnej agentury
óego ziemskiego kredytów, tiankn akcji

znajduje się od dzisiaj przy

ul. Lipowej nr. 3. I
Maurycy Schoenlank.

(476)

Nie 40
(455)

tylko 4.
W. hoźlicki,

Poznań, ul. Podgórna 9,
vis-à-vis Hotelu Francuskiego,

poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z najlepszych fabryk krajowych i zagranicznych. (359)

na porę jesienną i zimową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
Ceny przystępne.

oooooooooooooooooooooo
! Sítela ¡ata w imli 1

* n u ■ i iii *

«
*

J są z powodu ich nadzwy- j 
« czajnego smaku wszę- > 

dzie bardzo luhione. §

Zastępcą moim jest p. Tadeusz Michalski z Biesiadowa

1, Ffitzner
hurtowuy handel win

założony w r. 184S
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan.

Dozorom kościelnym z odwołaniem się na ostatni swój okóluik w urzędów , m
dzienniku kościelnym — Nr. 2. 1894/95. (U4)

(Vimim c ^nsecraDllc)
z żółtą pieczęcią po ceuie za litr 1,50, A litra 0,80 włącznie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

W:iua mszalne

górno-węgierskie
pod gwarancyą czyste: z zieloną pieczęcią 

(/i litr. 2,50 Mk. wlączuie szkła 
Yż „ 1,30 „ „ „

Dostarczani
za pomocą

Inżynier specyalista w świdrowaniu 
w głąb ziemi

Olaf Terp z Danii
(392)

STANISŁAW PRZYSIECKI
MALARZ (205)

STRZELECKA UL. 31
poleca się do wykonywania robót wszel­
kich w zakres malarstwa wchodzących.

Za redakeyą odpowiedzialny Edmund Rożnowicz z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Dr. Chrzelitzer,
Wilhelmowski plac 4,1.

lekarz specyalista na choroby 
skórne i pęcherza (418)

przyjmuje obecnie
od godz. 1©—13 i -I—©•

Nie amożnych leczy bezpłatnie-

>l_
wykonuje w 24 godz. dobrze i tanio

M. SEYDLITZ, Poznań,
Nowa ul. 4, wchód Sieroca ul. 8.

Kartofle
fabryczne

kupuje i prosi o oferty 
z próbami. (425)

B.
Królewska nr. 8

HÎîotïïÏ w Szelgïfl.
Panorama światowe

W tym tygodniu: (479)

Petersburg
Wstęp 20 fen., dla, dziewieci 10 fen.
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